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IDsjYStfim Cżytelmfom i prjY- 
■ jactołom naszego pisma zasYłamy 
! 3. okazji świąt Wielkiejnocy serbe= 
i czrte jYcjenia: „Wesołego alleluja!11

2l(leluja!
(J Kancjonału ittiobusjewsfiegoj.

alleluja! Jejus iyjc !
Juj go więcej grób nic Pryjc, 
W którym trzy bni spoczywał.

alleluja! przezwyciężył 
Jezus gr?ech juj, co nas więził 
W tej sromotnej niewoli.

alleluja! zmartwychwstały
Kam poręką wiecznej chwały. 
Którą frwawo nam jjebnał, 

alleluja! J my wiemy,
Jż z swycb grobów powstaniemy. 
Jat nas; powstał, zbawiciel.

Wbjięcjncm sercem zaśpiewajmy: 
alleluja! Cl;wałę bajmy 
zbawcy zmartwychwstałemu.

(^niartivvcbivrtaiiic.
?( oto bwaj ; uczniów tego; bnia 

s;li bo miasteczka 'Emaus, rozmawiali 
; sobą o tern wsjystticm, co się było 
stało i... otworjyły sic oczy ich...

lEllf. 24, 13—33.

zmartwychwstanie pana Jezusa ma bla nas wszvst= 
kich wierzących i niewierzących wielfic zi‘*‘ć?cnic. Krzyjcm 
i śmiercią Swa zbawił nas Pan 3.sus, zaś zmartwychwstać 

nicm Swem potwierbził prawbziwość zbawienia, <5byby nie 
4>ylo zmartwychwstania, toby nic było pewności zbawienia, 
a tak, że Pan Jejus prawbjiwic wstał z martwych, moje 
faźby bostąpić zbawienia juj tu na ziemi, śrób życia, a nic 
bopicro moje na pięć minut pneb śmiercią. Kto chce, może być 
Zbawiony! Kochany €zYtcl>’iłiń C?Y nosisz to zbawienie Je= 
Zitsowe w twem sercu jafo brogi sfarb, bez którego niema 
ogląbania Koga twarzą w twarj? Kąbźmy ostrożni, taf jat 
pan Jezus ostrożnym był. powiedział On: „albowiem to jest. 
frew moja nowego testamentu, która się z a w idu wylewa 
na odpuszczenie grzechów", illiat. 20, 26?. za wielu, nic za 
wszystkich! pan Je?us nifogo nic zmusza, ale raczej nęci, 
prosi, miłuje fażbego. <Czv ty tego nie obczuwas? ? pan Jc= 
jus równiej i swem zmartwychwstaniem nic naprzykrza się 
wsjystfim, ale bowobzi tern, żc wszelkie martwe ciało po= 
winno zmartwychwstać przeobrażone. Pytasz się, jat po= 
siąść zbawienie, zmartwychwstanie ? <tz£5t'J rozmawiaj o tern 
Z tymi, co zbawienia cl>cą bostąpić, rozmawiaj o tern z So*  
gicm prze; czytanie pisma świętego i w moblitwic. Tak roz= 
mawiali z sobą uczniowie, ibący bo tEmaus o tern wsjyst= 
fiem, co się było stało. 21 oto — spotkali się z Panem Jc= 
jusem i otworzyły’ się oczy ich-

zresztą. zmartwychwstanie nie jest cubem niemożliwym, 
zmartwychwstanie powtarza sie w przyrodzie co wiosna, 
Wyjdź bo ogrodu, w pole, do lasu, a oglądasz zmartwych= 
wstanie na roślinach, zn'>cv?£tdc*’ ‘ innych stworzeniach na 
miljonach przykładów. Ka, jyjemy w czasach, w ftórych ;mar= 
twychwstają cale narody. J polska zmartwychwstała! ale 
jal mi Was, Kiazurjy,. je jesteście jeszcze głęboko pogrzc= 
bani w swoich starych prjefonaniach i marzeniach.

lliazurzy! powstańcie ? lllasjego uśpienia ! W Polsce 
jesteście częścią narobu polskiego i chciejcic razem z ”>m 
Zmartwychwstać bo nowego życia- a otworzą się Wam oczy! 
J będziecie oglądać Jeruzalem Kowc, chwalę ojców Wą= 
szych i bjiatef Waszych przyszłość! Tego życzy Wam

K. K.

Hilfrt uwag o uzyskaniu obywatelstwa 
polskiego.

ażeby Hlazurów powiadomić o najważniejszych przepi= 
■$acb;*dótrćzacvcb  u;vskanta obywatelstwa polskiego szczegók
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itic tyci;, ttórjy go dotycl;cjas nic posiadają,’lub gó wsEutet 
opcji utracili, poOajemy następujące wstajówti:

ila jasadjie ustawy styczniowej ? rotu 1920, opartej 
na zasadach Trattatu Wersalstiego, obywatelstwo polsEic 
moje nabyć Eajdy miesjtaniec byłej Djielnicy prustiej, Etóry 
miał prjed 1 stycjnia rotu 190S stałe miejsce jamiesjEania 
na obsjarje obecnie polsEim a dawniej prusEim. Kównież 
i ten, Etóry się urodził na obsjarje państwa polsEicgo, z 
djiców stale tu micsjEającycl;, cljociajby w chwili prawomoc*  
ności TraEtatu Wersalstiego nie posiadał na terenie, obecnie 
polsEim stałego miejsca jamiesjEania. Djieci małoletnie djie*  
lą obywatelstwo rodjiców i zmieniają je wraj z rodzicami. 
TraEtat WersalsEi jcdnaE pozwalał małoletnim już po sEoń*  
cjeniu 18 roEu życia decydować o swem obywatelstwie, to 
Znacjy, Żc mogli oni jatrjymać to obywatelstwo, jaEic posia*  
dali rodzice, lub mogli tej jłożyć opcję na rzec? itiemicc albo 
PolsEi, lub tci cofnąć już jłojoną prze} rodziców opcję w cja*  
sic do 10 stycznia roEu 1922. WsjystEie bowiem te osoby 
mogły od pocjątEu rotu 1920 aż do 10 stycznia rotu 1922 
Złojyć opcje na rzecz państwa niemiecEiego, czego obecnie bar? 
djo żałują-

(Obywatelstwo polsfic można ujysEać przez uznanie, to 
Znaczy: obywatele niemieccy, pochodzenia polsEicgo, oraz *cb  
potomEowic, mogą być uznani prjez władje administracyjne 
danego miejsca jamiesjEania, to jest starostwo, obywatelami 
państwa polsEicgo, jeżeli po powrocie do państwa jłożą do*  
wody, ż£ są pochodzenia polstiego i oświadczą na piśmie, 
Żc cl;cą być obywatelami polstimi. (Obojętne jest to, tiedy 
do PolsEi powrócili, czy to prjed 1 stycjnia rotu 1908, lub 
po tym terminie. llabyć można obywatelstwo prjez uro*  
djenic się w polscc. .Djicci ślubne nabywają obywatelstwo 
ojca—nieślubne jnowu matti. Każda niewiasta cudjojicmtu 
nabywa prjez jamążpójście ja obywatela polstiego również 
obywatelstwo jej męża. Jeżeli cudzoziemiec jostajc przyjęty 
do urjędu publicjncgo lub do wojsta bej zastrzeżenia (n.p. 
syn Thiela, tupca j Działdowa, ftóry optował na rjecj Kie*  
mieć, lec? służy obecnie w wojsEu polsEicm nabywa obywa*  
telstwo polstie. (Ciąg dalszy nastąpi).

3ocjef 5 T>3iałbotva brebjiJ
Jo, panie redachtor, jo ja to nic mogę, co wama lu*  

djic wciąg doEucjają i się o onego JocjEa (Bottlieba w Dział*  
dowie dopytują. Wiadomo prjecie, że f^żdy jeden rad do 

swojego się bierje, i żc co swoje, to jawdy najmilsje, cbo*  
ciaby to nawet stara fnafla była. 21 co dopiero ja uciecha, 
tiedy sam lltajur dla IKajurów jagnić pazur i nic spuści 
wroga j ocjEa. lliema nic nad Jocjta!... © wy Eochane, 
miłe, drogie moje gbury, djiałdowstie lltajury, wy nic wicta, 
jef jo się raduje, tiedy wasje tęgie serca cjuję! 21 łjów to 
ci wypłatałem moc, jaEem cjytał ona „pustą noc"! (patrj 
„(Bajeta Htdjursta" lir. 3).

2llcż to ten docljtoret j Środowa, coś prjydlucjti czas 
prjed nama się chowa! 2lni tijiacjct młody po polscc uga*  
ńia: od Djiałdowa do Torunia, od Torunia do poznania! 
Cjyś jabacjył cale swojej słodtiej b.rutti, co bej ciebie cierpi 
wielti ból i srnutfi? 21 wróćno się ja dzień abo ja noc, je*  
śli nie chccsj jorgu "na same WiclEanoc!...

Wejno, cjyjnic rycbtyt? Cjy we mnie tatoj nicjjjcst 
sjejernojłote majurstic serce? t£j, wy djiewcjati j Kurfowa, 
Komornifów i jensjych wsiów, co mata serce mętfic ani 
wosf, a słodtic ani miód, bacjta dobrjc, moje słabe jegnati, 
coby waju nie pojerł wilcjct jafi! Słuchajta, co powiem: jct 
do waju jati bruttan się prjytołata, to dejta sobie poEajać 
ausweis cjyli mitglitsEartę „polsfo=iltajursEcgo Tow. tgwang." 
albo „Towarzystwa przyjaciół lltajur". Kto tafiego sebejnu 
nic utaże, j tym nie miejta żadnego docjyntu. Jo jnam dość 
taticl;, co to niby niewinny i słodEi ani Jejusct, ale jct co 
do cjego, to ogórti trcci. $daleEa jeno od nich, co to w ocjy 
łasfe świeci, a ja plecami famieniami cista! Djiewcjati, nie 
dajta w potcrc stawy swojej! Sława majursta i gbursEa 
ma być wietsja i drojsja od wsjystEicl) bonEbonsów truci*  
cieli wasjych i lisEów*obłudniEów!  ’

©j, ta sława majursta! ©powiem] wama jedną rjecj. 
Chociaż serce mocno boli, ald jo, Jocjet, mam na to prawo, 
prawdę powiedzieć swoim ludjiom.

Syf sobie §ryc, chłop jct rydj. J Jtatąż name miał 
$ritj Kvdj. światowa! na roli we W. llliał dość wsjyst*  
tiego, póti się Soga bał i j Dcutschtumsbundcm nic sE.am*  
racit i nic obtyrowat; bo mu w Ujdowie jeden proroE po*  
wiedywał, co granice polsti nic będą od Tntcnty ujnanc i ja*  
twicrdjońc (ludjie, dajta’ femu dziadowi po schabach!). Tera 
siedji na piastach brandenbursEich- ©brajny i chudy ani 
jasjej jest mój golanet. Wnctti zdechnie, deimatuerein 
w (Olsztynie ja to, co swoją po grójtach rolę porjucił i j 
W. wyciągnął dał mu medajle j runtla i diplom na prjy*  
głupEa, j tafim wandspruchcmc: lerne ju leiden ohne ju Ela*  
gen.., 5 tej wiclticj słabijny od niemicctiej ojcjyjny dostał 
fołowacijny: tiedy po baratacl; łaji i Eulasem się podpiera, 
łeb mu się wciąg ani owta igła w tompasic na Działdowo

Dr. 2(dolf Sjymańsfi.

Wielfanoc na ^Ki.suracb.
Już było blisto słońca jachodu. Chłopcy wiejscy dą= 

Żyli jeden ja drugim na tierchof do dzwonnicy, ażeby po ja*  
chodzie słońca rojpocjąć harowanie, i tern samem ojnajmić 
miesjEańcom wiosEi, żc trjcba japrjęstać pracy, albowiem 
wilja WielEanocna nastaje.

Htłody gospodarz, Karol (Brabowsti, i jego parobti 
śpieszyli się bardjo prjy pracy, bo chociaż już na podwórju 
i we chlewach wsjystEo było w porjądEu, to trjcba jesjcjc 
było wyczyścić brycjEę i ocjcsać Eonie, Etórcmi w następny 
picrwsjy djień wicłfanocny miano jechać do Eościoła, a w dru*  
gi na gościnę, pracując j japałem, uEońcjyli swą robotę 
prjy pierwsjem uderjeniu djwonów. (Bospodarj widjiał nie*  
cierpliwość parobtów i puścił icb też niebawem do djwonni*  
CY> przypominając im jedynie, aby rychło powrócili na wie*  
cjerję. Sam jamfnął na Elucj śpichrjc i stodoły, prjeEonał 
się, że Eonie i -bydło miały futer, prjejrjał wsjysttie taty po*  
dwórja, a potem dopiero posjedł do ijby.

U? domu gospodyni jaEoteż i djiewti wcale nie myślały 
o odpocjynEu. Wprawdjie wsjystEie stoły, stołEi i ławEi 
już były pozastawiane rojmaitemi Eołacjami, fuchami, pierni*  
Eami i pięcjeniami, ale tońca tej pilnej pracy, tych P^ZYgeto*  
wań na święto IDieltanocne jesjcjc nic było widać. „’2lle 
minfo, Eiedyże stońcjys??" zapytał młody gospodarz Eo*  
chanej swej żony, gdy ona wesjła j Euchni do ijby, prjyno*  
sjąc mężowi potrochu je wsjystEich piecjyw na posmaEuneE. 
ąjaraj, jaraj", odpowiedziała llZinEa, pełna radości i sjeję*  

ścia, „patrj jeno, KarolEu, jat to mi się wsjystEo jdarjyło; 
oj będą to chyba sjcjęśliwe święta". (On, rozradowany, wjiął 
IKintę ja główEę-i pocałował ją.

Kano w pierwsje święto, nim jesjcjc słońce wjesjło, 
sjedł młody gospodarz łatami do rjeti. Jdąc, śpiewał ra*  
jem je stowrońEami pieśń Eościclną: „Wstań do chwały, du*  
chu mój; wstań bądj jachęćony". 2llc nic tylEo on sam i sto*  
wronEi śpiewały, ©djywały się tafjc i inne głosy. Ticjni 
bowiem ludjie sjli tu rjecjcc, aby prjed wschodem słońca 
napełnić garnfi płynącą wodą, albowiem o ten cjas płynąca 
woda posiada moc zbawienną, a jłc duchy są bejsilnc w tej 
świętej potje. Kiejeden chory oprysta się wówejas rjecjną 
wodą i ojdrowieje, chociaż mu żaden dottor nie mógł dopo*  j 
mód?.

powracając do domu, Karol (Brabowsti nie mógł się 
napatrjcć piętności wschodzącego słońca. IKimowoli prjy*  
stawał od cjasu do cjasu i przyglądał się, jat słońce i 
j uciechy oblewając płynnem złotem niebo i jicmię, 
rojpocjynało radość świąteczną. ITa raj, prjejęty świętością 
chwili, utlątł na jiemi i jmówil ,,©jc?c Kąśj". potem pod*  
niósł się i pomyślał: „Kaprawdę, tatiego piętnego Eraju, jat 
nasje SHajury, to chyba w całym świecie nie jnajdjiesj". 1

W domu zastał wsjystto uprzątnięte. Ulały synet, wi» 
djąc ojca, wyrwał się } rat matti i trjytnął: „©jtulu" tat 
głośno, żc aż wszyscy śmiać się musieli.

Jat tylto ławę wypili, tajał młody gospodarz najlepsje 
tonie do brycjti japrjęgnąć. W picrwsjy djień Wicłfanocny 
bywa tościół mocno przepełniony i cjęsto miejsc brat*  ; 
nie. Trzeba się więc było spieszyć. Wyjechawszy na sjo*  { 
sę, widjiała młoda para jedną długą chmurę ludji, idących do 
tościoła. Systre tonie leciały piętnym, równym chodem. 
Ka lewo i na prawo fłaniano się państwu. W tościele ja*  
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objiera. KjcEłbyś, je to EoEosj jata, co ją ob wietru poErę® 
ciło. 21 jc w ©stprajsach beamtry majursEich namów cale 
nic lejbują, to juj się mój robacjeE §rvcj nic najywa się Kybj, 
jaE jego ojciec, jeno §ritj Wit?! (21 ŚaraEenaufjejer jawby 
na nicg? „panjc §aulewitj“ wyjywa).

TaEa to statua majursEa, statua gbutsEa! Kie baj, pa® 
nic?25oje! Sgoła wsjystEo, co jacnc, stracił §ryc: najpierw 
sławę a potem i strawę, Kojwajta to bobrjc, moje bromie 
lubjic! IKielim Wilema co nic nic ma, jest i §ryc, co nic®

2llc, barn im poEój. To nic wsjystEie są taEie, jaE ow= 
ci. Djisiaj u naju głupich juj nic najbjic. Który był, to wy® 
ciągnął bo Kicmców. Tama ma bóść bclańsEicj Eultury i ob® 
sabjottej Kury. 2llc równaE wsjębjic są psubraty, jarjminy 
pobte, co nama IKajurom bosEwierają i usiłują sięrojmaitc® 
mi brjybacttuami naju rojgórjnować.

posjebłem jo raj bo Es. <£. (Do Księbja... juj nic cho® 
bję, on jawby powieba, je niewieba co ja *rcba:  była bieba, 
bębjic bieba; jebną breba inaE nie ba). Ks. £. to feju oso® 
ba, jo go mocno nawibję. 2lle i on mnie taEoj. Pyta sic: 
Ko, pocjcE, jcE tam bocjcE?—DjięEi, mówię, jaEoś lijie, gby® 
by nie te buty w Erjyjic!—21 bo moje tuaju wygnał cojaj j ra® 
ju?—iTZoje, mówię, bo w Eajubie prawic coś mnie sEubic. 
Raśmiclim się serbecjnic. 21 oraj ja jacjynam. Kiccl; icl; 
raj jabacjy, owtycl; jasEwierniEów, co ilTajurom nigbjie po® 
Eoju nic bają, a wciąg wyjywają ob najgorsjych— 21 Esiąbj 
mi prjebija i powieba: Ticijoj, mój (BottliebEu, scycicniacEi 
scypEu, usiąbj sic na Erjośnic, bębjic ci rabośniej. 3 mówi: 
był jeben lllajur, co się najywał JagórsEi, uEłabał pięEnc 
wiersjyEi i poematy, a jeben to ja Tobie, JocjEu, japisję 
w noticbucltu. Dałem jo swoją EsiąjccjEę a on mi tamoj ta® 
Eie słowa wypisał:

„Kicby cię jłajc niecny cjłcE, 
nic trjeba, byś się gniewał: 
pies sjcjeEa, taEim (ego rób, 
wsjaE trubno jest, by śpiewał. 
Tajanie jego jbmucl;nic wiatr, 
a napaść obcljywa, 
sEąb wysjła, tam powracóyjnów 
jaE wieptj bo swego chlewa".

IKocno mi się ten fersiE ubał. panie rcbacl;tor, wy® 
bruEujta to, a nasj 'pan ErcisjulsjpeEtor niechaj go ba bo 
ucjby nasjym jacjEom majursEim. 21’ jeby i po tamtej stro® 
nie granicy’ nasje braty taEoj wobec sjyntpowania rojmaitycl; 
orbasów sic umocnić mogli, i rojumieli prjecicmięjyć tycb 
„bruberów" co lub majursEi ja fafręgi trjymają, to poślijta 
bla Konraba bo „IKajursEiego prjyjaciela £ubu“ we Sjcjyt® 

jęło ono jebną j najprjebnicjsjycl; ławcE, witając się je jna® 
jomEami prjej pochylenie głowy.

Sforo' bjwony Eościelne prjestały wołać lubji na nabo® 
jeństwo, organista japowiebjiał pieśń wstępną. ©rganyja® 
grały i po Eościele rojległa się pieśń wiclEanocna IRajurów, 
pieśń taE mocno śpiewana, je aj się wsjystEo unosiło. Któj 
bowiem we święcie Eocl;a więcej śpiew, jwłasjeja śpiew Eo= 
ścielny nab majurów! (Oby się pójnicj Esiąbj uEajał na Ea= 
jalnicy i rojpocjął silnym porywającym głosem prawić 
o jmartwycl;wstaniu, o jyciu i rabości wiełEanocncj, to lu® 
bjioEom aj jęEi wyrywały się j piersi i łjy cicEły po twarjacl;.

3abac j Eościoła bo bomu młoby gospobarj mówił: 
„to jo, to’ jo, ale nas? Esiąbj to ci potrafi bo serca prjc® 
mówić, niecl;jc go jeno! 2lle słuchaj, juj chłopcy wibją nas 
j bjwonnicy, bo barują na powitanie".

liano tu brtigic święto wielkanocne chłopacy oblewają 
panny wobą i otrjymują jato malowane jajccjEa. Którą pan® 
nę najwięcej oblano, ta bębjic 'najsjcjęślitusją. To tej na® 
prawbę woby tego poranku chłopacy nic jałują. Tymcjascm 
chobją bjieci j majem i wygłasjają swoje pioscnEi. prjysjli 
taEje bo gospobarja (BrabowsEicgo i powiebjieli wicrsjyE:

„Stoim pob ścianecjEą, 
prosim o jajccjEo, 
cjy nam bacie, 
cjy nie bacie, 
cjy jelajne serce macic?"

pani gospobyni nic miała jelajncgo serca. Dla pro*  
sjącycl; miała jawsje pociechę i poratowanie. KiEt tej bjie® 
ci taE obficie nie obbarował, jaE ona. 

nie ueberfttjung tego fcrsiEa. 21 jrobił to jeben profesor 
nasj, j E»rym się mocno Eamracę i Etóry mi jawby Eajc wy® 
bać jebnejo, jeE się u Kojaja jejbjicmy:

■ Wcnn bici; ein nicbcrtracchtger Kerl
•< bcwirft mit Schimpf, sci il;m nicht boese:
i es bcllt ber Óunb, so ist scin 2lrt, 
z er ist ja Ecine i)of=chantcuse.

Scin Klaffcn blaest hinweg ber Winb, 
unb jeber Scl;impf folgt cigncm Srauche: 
wol;er er Eam, Eel;rt bort juruecE,

■■ glcicl; wie bas Scl;wcin in scine Jauchc.
Sławy majursfiej niebraE niEomu ponurjać. Kto na 

IKajura cę sErjywi, jest jeE owten pies, co sjcjeEa i na 
wsjystEich jęby wywala. 21 najpoblcjsjy to renegdcEi pies, 
co się j gabEi swoich grójEów i ojców wyśmiewa. TaEic= 
go najlepiej, jeE go jbjicli Ełębcm po sErjcli i mu owten fc= 
lowaty jąb j pysEa wystrjcli.

<Dj, panie rebachtor, bjiwno wama, co jo tyła brebów 
narjąbjił. 30 nic nic chcc, jeno aby IKajury były bla Sita*  
jurów, a) nic bla jabnycl; prjyEołatańców. 3 mnie mocno 
jabowi; jeE taEie majursEic jajec, co jc gapa prusEa wygrja® 
ła, usiłuje się być mębrsjc, nij EoEosj, co się u siebie ęho= 
wała. Synu mój, córEo moja, co się bo jicmi ojców nasjych 
nalcjyta, nic jabacjajta cjwartego prjęEajattia i tej matEi=jie= 
mi trjymajta sic ręcanti i nogami i jębami! to
i ćjyńta taE, a obącjyta, jc bębjic wama prawbjiwie bobrje!

To tej na świątEi WielEanocnc j całego serca jycję, 
aby nie Eila, abo Eilanaścic, abo Eilasta illajurów, jeno aby 
całe moje IKajury się ocEnęły jc snu, aby japrjcstały gnić, 
h napocjęły jyć i być!

(Bnarujta się bobrjc, panie rebachtor,
Waju (Bottlicb 30C?ef-

DopiscE. 21 wama, panieta, jycję na święta, ajeby jając, ja= 
ja sEłabając nic patrjał na gapy, bo jo mu barn 
rapy! ‘ (B. 3.

(fEsce jebno. panie rebachtor, w moich poprjcbnich 
brcbacl; pytałem się WBema co nic nie ma, blacjego to je= 
mu sic nasj suprebent więcej ubał, anijcli owten j 3«ńsbor= 
Ea. (Dbpowiebjiał mi, je tamten h«enselt, a nasj je (Ernst. 
3 to jest, rychtycjna prawba, ale poco on bał się na Kr. 16 
pospołu j jybami weiować?)

SpraiDy politycsne.
Wars jawa. Kaba 2łmbasaborów ujnała granice 

polsEi, j tego powobu obbyło się urocjystc posiebjenie Scj= 
mu i Senatu Kjccjypospolitej polsEicj. p.rcjybcnt Ktinistrów 
otrjymał bcpcsjc gratulacyjne ob państw jagranicjnycl;, jy*  
cjąc polsce balsjcj pracy poEojowcj. W ubiegłym tygobniu 
tu więEsjycl; miastach polsEi urocjyście obcl;objono ałt ujna» 
nia nasjych granic.

Kawiła tu wyciccjEa Kasjubów j oEolic pomorja pol= 
sEicgo. j (Bbyni, pucEa i Wejchcrowa. WyciccEa była na 
prjyjeciu u pana prejybenta Kjccjypospolitej, Stanisława 
WojcicchowsEicgo i wyniosła! barbjo miłe wrajcnic jujysEa® 
nej aubjcncji. Dnia 25 marca wyciccjEa wyjechała bo Kra® 
Eowa celem jwiebjcnia JamEu KrólcwsEicgo na Wawelu, po 
brobje jwicbji więEsje fabryEi prjcmysłowc w Cobji, Sosno® 
wicacl; i Śębjinie.

(BbańsE. Komisarj 3cncr‘llnY PolsEi jłojył w Se® 
nacie wolnego miasta protest prjeciwEo umiesjejeniu w ga® 
jetacl; gbańsEicl; artyEułów, sEicrowanycl; pob abresem włabj 
polsEich o rjcEomej jłej gospobarcc celnej. Tymcjasem ab® 
ministracja celna miasta (BbańsEa winna jest SEarbowi poi® 
sEicmu oEoło 200 miljonów marcE, ja oclone i wysłane to® 
wary bo polsEi.

Kjąb polsEi jabronił prjywoju i rojpowsjechniania h«s 
Eatystycjnej gajety „Danjiger Seitung" w granicach państwa 
PolsEiego.

K i e m c y. K e r l i n. WyEryto tu spiseE fasjystów, 
Etóry miał na celu usunięcie ob włabjy obecnego rjąbu. 
2lresjtowano sjereg jnanycl; osobistości, miębjy innemi ga® 
jęty bonosją o jamiarje aresjtowania barbjo sEompromito® 
wanego w tej aferjc generała Tubenborffa.

5 11 g t S i e K l/u r. W oEupowanych terenach panuje 
spoEój. WojsEa francusEic i belgijsEie utrjymują w balsjym 
ciągu bej prjesjEób porjąbeE. Wobec jagrajająccj nębjy i bra® 
Eu pieniębjy na pomoc bejrobotnym Eolejarjom Kiemcom, rjąb
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niemiecki pozwolił robotnikom zgłaszać się bo służby kolejo*  
wej u okupantów.

Próby nawiązania roEotran tu sprawie spłaty obszko*  
•botuan. prawbopobobnie ?nótt> po świętach jostaną przez 
Niemców pobjętc.J

Rosja. róosftua. Bolszewicy wytoczyli proces są*  
bowy przeciwko arcybiskupowi katolickiemu Cieplakowi, który 
stawał w obronie religji chrześcijańskiej. Rząby i włabje ko*  
ściclnc państw zagranicznych wnieśli protest bo raby korni*  
sarjy bolszewickich przeciwko takiemu barbarzyńskiemu trak*  
towaniu osób buchownych, nawet pastorowie kościoła an*  
gligańskiego są oburzeni na pogwałcenie praw buchownych 
i zgłosili też protesty. Włabzc kościelne protestanckie i ka= 
tolickic tu Polsce bomagają się również ob swego rząbu in*  
tcrwencji u rząbu bolszewickiego celem zwolnienia arcybisku*  
pa Cieplaka i oskarżonych księży.

Wcbług jebitak otrzymanych wiabomości sąb sowiecki 
skazał arcybiskupa Cieplaka i księbza Butkiewicza na śmierć, 
innych f*-ięŻY  aa ciężkie więzienie.

_J5 fraju i 5e świata.
5 ill a z u r.
■D z i a ł b o w o.gjW bitiu 22 marca r. b. obchobzono 

uroczystość uznania granic wschobnicl) Rzeczypospolitej 
polskiej. Czytelnicy wiebzą, żc Raba 2lmbasaborów państw 
(Ententy na zebraniu bnia 14 marca r. b. w Paryżu uznała 
wschobnie (a wogóle wszystkie) granice polski za prawo*  
mocne. 5 tej Pi3Yc?Yuy wielka rabość w calem państwie, 
w •Dziat&owic i w powiecie ! W uroczystości brały ubział wła*  
bze miejscowe, wojsko, młobzież seminarium nauczycielskiego, 
szkoły wybjiałowej, powszechnej, młobzież po zaginionych na 
wojnie robzicacl;, stowarzyszenie „Sokół", kolejarze i rów*  
nież straż ogniowa, która pierwszy raz wystąpiła w pocho*  
bzie. (Olbrzymi pocljób z polskiemi chorągwiami wyruszył 
Z boiska koszarowego przy bźwiękach kapeli wojskowej i po*  
bążył ulicą ^Dworcową, przez Rynek i ulicą Wolności bo ko*  
ściołów. (Ewangelicka młobzież, obywatele ewangelicy i ewan*  
gcliccy członkowie straży ogniowej zcs?li się w Samku, gbzie 
ks. sup. Barczewski w obu językach przemówił na te*  
mat słów (Ewangelji, zapisanej u illat. rozbz- 13: „pobobne 
jest królestwo niebieskie ziarnu gorczycznemu..." (Błówną tre*  
ścią jego przemówienia były następujące słowa: „pobobnie 
jat królestwo niebieskie wzrosło z małych nieznacznych po*  
czątków, tak zc słabej p o l s k i o niepewnych gra*  
n i c a c h w krótkim c z a s i e powstała w i c 11 a , po*  
t ę ż n a Rzeczpospolita p o l s t a o g r a n i c a c h Z a*  
pewnionycb- Nic stało się to z mocy lubztiej, ale z mocy 
i w o I i B o ż e j. 21 jako w całej polscc z przyczyny uznania 
granic panuje wielka rabość, tak i my tutaj na tern miejscu 
powinniśmy się z t c g rabować i p r z c b c w s z y s t= 
ficm Bogu za to bziękować." Słowa ks. sup, Bar*  
czewstiego zrobiły na obecnych wielkie wrażenie. S?koba, je 
Was. iktajurzy ewangelicy, nic było na tern nabożeństwie, 
gbyż bylibyście wynieśli głęboką naukę z bubującycb słów 
księbza superintenbenta.

po nabożeństwie obbyła się na rynku rewja wojsk 
i korporacji polskich- Burmistrz miasta iDziałbowa, p. Rzy*  
man. ewangelik, przemówił bo obecnych > wzniósł okrzyk na 
cześć Wojsk polskich, włabz polskich, które sprawą uznania 
granic bobrze pokierowały, oraz na cześć poległych Rzeczy*  
pospolitej, całego narobu polskiego, ■ Francji i państw sprzy*  
mierzonych- Dcfilabą wojska zakończono tę piękną uroczy*  
stość. 5 pośrób chorągwiami ojbobionycb bomów i okien 
wystawowych wyróżniało się okno p. Óolma gustem i po*  
mysłowością.

Btobnica. J)oJ gospobarza R. w Włościecinach, 
powiecie brobnickim przybył niebawno wieczorem kominiarz 
i prosił o nocleg, pozwolono mu spać w stobolc. IV nocy 
włamali się bo stoboły złobzieje i krabli ŻYto, które łabo*  
wali na przywieziony z sobą wóz, Kominiarz wyszebł po ci*  
cl>u na belkę i zawołał z góry: „No, no, połowę pozostawcie 
bla mnie!“ 3cbcn ze złobziei pobniósł latarnię i kieby joba*  
czyli „bjabła" na belce, ucickli i pozostawili na miejscu ko*  
nic, wóz > ?Yto. ; -Dotąb nic bowiebziano się, bo kogojnależą 
konie i wóz-

Cieszyn. Śląsk). (Tamtejszy Z^ór ewangelicki pósiaba 
olbrzymi kościół bwustulctni, który z łatwością może poinie*  
ście w sobie bziesięć tysięcy lubzi. Nabożeństwa pbbywają 
się ob początku istnienia p o p o l s k u, a bla garstki przy*  
byszów Niemców co brugą nicbziclę po niemiecku. Na Ślą= 
sku jest 15 ruiclkich zborów i kościołów polsko=cwangelic*  
kich, liczących po 6 tysięcy busz- Cieszyński olbrzymi kościół 
miał też olbrzymie bzwony i barbzo bińc organy, pobczas 
wojny lulabzc wojskoiuc austrjackic zarekwirowały bzwony. 
(Organy nicgbyś ślicznie grały. 2llc stare, z czasem po*  
psuły się.

, l£ccz posłuchajcie, illazurzy, jak się polacy ewangelicy 
na Śląsku troszczą o swoje kościoły! (Ewangeliccy mło*  
bzieńcy i bziewczęta samorzutnie, b c z rozkazu starszych i 
bez kazania księży zorganizowali komitet i zbierali skłabki 
pieniężne po bomach- 5e skłabek zakupili przeszłego roku trzy 
olbrzymie śpiżowe bzwony. IV tym roku m ł o b z i c ż ewan*  
gelicka zakupiła buże ślicznie grające organy, które kosztują 
180 miljonów marek polskich-' Komitet młobiieży ewanaelic*  
kicj zboru cieszyńskiego wyznaczył na każbego członka 13 ty*  
sięcy marek polskich pobatku bobrowolnego. Cóż myślicie, 
illazurzy, czy śląscy ciuangelicy zapłacą bobrowolnic ten po*  
batek? 5 pewnością! Bąbżcic pewni, żc więcej zapłacą, a bez 
szemrania.

21 teraz posłuchajcie Illazurzy * ewangelicy o waszej 
ofiarności! przeb rokiem byłem w kościele w bniu Nowego 
Noku. Ksiąbz superintenbent ogłaszał ofiary, a miębzy niemi 
także: „fieben gospobarz ofiarował 2 0 Ml kp.!! i prosi Boga 
o zbrowic bla swej ciężko chorej żony". „Jebną. Bogu juana 
osoba, ofiarowała 5 illkp.!!! i prosi Boga o ibrowie 
i szczęście na cały rok". (Toż to skąpstwo i sknerstwo bo naj*  
wyżsjego stopnia! przecież ten bwustumorgowy gospobarz 
miał ofiarować 20 tysięcy mkp„ a ten Bogu znany 5 tysie*  
cy! Czy się nic wstybjili, płacąc tyle, coby przeb wojną zna*  
cjyło 20, wzglcbnie 5 fenigów? Nic cl>cę sąbjie, żeby wszyscy 
illazurzy tak ofiarowali, bo i miębzy Wami bufo sicjobrobli*  
wych, ale skąpemi ofiarami Boga jbymać nie można. 21 co 
robicie, (Obywatele, !Vasja młobzież, Wasi wobiowic. aby 
nareszcie kościół bziałbowski był obbubowany!

Bąbżcic pewni, że śląscy ewangelicy byliby się b a w n o 
postarali o pieniąbze na obbubowę kościoła, ba. nawet na 
bzwonr i organu i byłaby sława na szeroki świat.

Robert Kożusznik.

®tefóy.
płacono w Warszawie bnia 28 marca 1923 r.
1 markę niemiecką — lllkp. 1.97 i pół
1 bolar amerykański — „ 42.000.—
1 funt szterlingów angielskich — ., 197.000.—
1 frank francuski ' — „ 2.82Ó.—

C’c n y złota:
Za 1 rubla złotego illkp. 19.519.—
Za 1 markę złotą , „ 9.038.—
Za 1 koronę złotą austrjacką ,. 7.686.—
Pożyczka złota mała 85.000 illkp.
illiljonówka illkp. 1850.

prenumerata wynosi:
miesięcznic .... 700 mk.
kwartalnie .... 2000 mk.

Cena egzemplarza pojcbyńczego 
mk.- 200.

„(Sajeta lllasursfa”
pismo, poświęcone sprawom i1la?ur'(Ewangclickich, 

wychobzi co br-ugi tybzień w nicbziclę.

tena ogłoszeń:
Ra ostatniej stronicy za wiersz 

czteroszpaltowy nonparclcm 
mk. 200 

w tekście — 400 mk.

Konto czekowe p. K. (D. Nr. 4852.
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W -Działbowic — illazurski £)om Cubowy.

Współrebaktor: prof. Robert Kożusznik. - -Działbówo,. Współwybawca: Tow. przyjaciół illazur !bziałbowic.

Nebaktor obpowiebzialny: ks. pastor $eliks (Bloch Wybawca: grzeszenie (Ewangelików polaków.


